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Deklaracja komitetu głównego 
Stronnictwa Narodowego 


Deklaracja Komitetu Głównego 
Stronnictwa Narodowego, uchwa 
lona dnia 19 marca 1939 brzmi na 
stępująco: 

Zabór Czech przez Niemcy i 0- 
panowanie Słowaczyzny wzmaga 
znakomicie ich potęgę, ujawnia 
ich zamierzenia polityczne w 
Europie i metody. jakie stosować 
będą, celem poddania narodów na 
wschód od nich zamieszkałych 
swei władzy, lub swemu zwierz- 
chnictwu politycznemu. Wobec 
tego zaostrzyły się Stosunki mię 
dzy narodami. Następuje podział 
państw na dwa obozy. a konflikt 
między nimi grozi wojną. 

W chwili obecnej o stanowisku 
narodów rozstrzygną ich geogra- 
ficzne położenie i odwieczne da- 
żenia historyczne, nie zaś wyzna 
wara przez nie ideologia. Zmusza 
to naród polski do polityki czyn- 
nei do decyzji, jakie zająć stanc- 
wisko i do wysmucia z tego wszy 
stkich konsekwencji. 

Tysiącietnie doświadczenie dzie 
jów. konieczność oparcia naszego 
bytu państwowego © Bałtyk, — 
wskazują Polsce jej cele i zada- 
nia. Podstawą naszej polityki jest 
wiara w wielka przyszłość Pol- 
Ski i przeświadczenie. że naród 
jest zdolny do czynu į zwycię- 
stwa. 


Przeświadczeniem naszym jest 
być państwem niezateżnym i sa- 
mioistnym czynnikiem kształtowa 
nia dziejów. 

Nie możemy się zgodzić na wią 
czenie się w obcy System poli- 
tyczny. 

Zgodnie z iym musi Polska 
przeciwstawić sie dażeniom da 
takich zmian  ustroiu terytoria!- 


nego Europy Środkowej i wschod 
niej. któr. by były sprzeczne z 
interesami i wolą narodów ją za- 
mieszkujących, a w szczególnoś- 
ci bronić niezawisłości i całości 
Litwy. Musi dalej Polska udarem 
nić plany, zmierzające do utwo- 


Roman Dmowski mówi 


*zerja państwa ukraińskiego. Nie 
dopuścić w Europie do hegemonii 
jednego narodu nad innvmi. — 
Współdziałać z mocarstwami, któ 
re zajmują stanowisko zgodne z 
interesami i zadaniami dziejowy- 
mi Polski. Dotrzymać zobowia- 


Sa momenty w życiu narodów, kiedy niebezpieczne położenie naze- 
wnaira i wypływające stąd zagadnienia tak je pochłaniaja, że sprawy 
wewnętrzne na pewien czas muszą ulec zaniedbaniu. Czas ten wszakże 
bez wielkiego niebezpieczeństwa dla przyszłości narodu nie może sie 


zbytnio przedłużać. 


Inaczej same podstawy jego bytu ulegają rozsfro- 


jowi i osłabieniu, a wtedy i sita jego nazewnatrz maleje. 


LJ 


sy, kiedy wewnętrzne przemiany 


I sa znów w życiu narodów okre 


wewnętrzne walki o ustrój życia od 


wracają ich uwagę i energię od za-gadnień zewnetrznych. Jeżeli te ok 
resy trwaja zbyt długo, naród zanie płaci utratą wpływów. posiadło 


sci, mniejszem lub 


większem uza-leżnieniem od innych narodów. 


(„Polityka narodowa w odbhudowanym państwie”) 


Odszedł Qielki Bojownik Idei 


Śp. Karol 


Zdawało się nam powszechnie. 
że przeżyje On nas wszystkich, 
i starszych i młodszych od siebie, 
o lat dziesiątki... Wprawdzie pe- 
wie znatniona fizyczne — na 
chłodny rozum wziąwszy — 
wskazywały  niebezpieczeństwa 
od strony serca, ale żywiołowość 
śp. Karola Wierczaka w służbie 
Polsce i jej sprawie nuarodowei 
była tak ogromna. że w cień usu- 
wala wszelkie refleksje i obawy. 
narzucając wprost wszystkim 
przekonanie że sily Jego fizycz- 
ne są tak niespożyte. jak ducho- 
wc. A dzisiaj śp. Karol spoczywa 
w. trtuinie... 

Naiszersze rzesze społeczen- 
stwa naszego nie bedą chciały u 


Wierczak 


10 Uwierzyć. kak Test: wialszel= 
sze rzesze, bo któż z żywiołowce- 
ścią Zmarłego nie zetknął się na 
terenie działalności narodowej 
bezpośrednio, któż nie był świad- 
kiem, jak śp. Karol Wierczak z 
trybuny publicznej czy na zebra- 
nin organizacyjnym rzucał pło- 
mienie entuzjazmu patriotyczne- 
goi wiary w kroczenie Polski ku 
torem państwa narodowego?! Za 
prawdę nie ma w kraju naszym 
chyba nie tylko miasta, ale i mia 


steczka — a jest ich razem prze- 
szło sześćset — gdzie .pan Ka- 


rol” nie byłby dotarł raz, czy kil 

ka, czy — o ile chodzi o nieco 

wieksze miasta — dziesiątki ra- 
(Dokończenie na str. 3-ej.) 


zań wzietych na siebie dobrowol 
nie a w szczególności wynikają- 
cych z soinszów z Francią i Ru- 
mmia. 


Tak rozumiejąc obecne położe- 
nie oraz zadania polityki pol- 
skien Stronnictwo Narodowe 
stwierdza konieczność: 


i) Wzmocnienia sił i zasobów 
państwa polskiego, a przede wszy 
stkim naszego woiska i iego zao- 
patrzenia; 


2) Zmiany polskiej polityki za- 
eranicznej, gdyż dotychczasowa 
nolityka nie zdołała zapobiec nie- 
korzystnym dla nas przekształce 
niom Europv środkowej i wschod 
niej; pit. 

3) Oparcia polityki zagranicz- 
nej na świadomym współudziale 
całego narodu i na jego zorgani- 
zowanei woli; 


4)  Przeprowadzenia takich 
zmian w polityce polskie( i w sy- 
stemie rządu, które by wyzwo- 
iły tłumioną dotychczas twórczą 
energie narodu i pozwoliły mu 
wziąć pełną odpowiedzialność za 
losy państwa. 


Mimo trudności, jakie przezwy 
cieżyć musi polityka polska, mi- 
mo wielkości zadań, jakie przed 
nią stoją. istnieją wszelkie wa- 
runki potrzebne na to. by Polska 
wyszła zwycięsko ze zmagań, ia 
kie sie zapowiadaja w tym no- 
wym okresie dziejów. Stronnic- 
two Narodowe poczuwając się do 
odpowiedziałności za losy pañ- 
stwa. oraz dając wyraz dążeniom 
narodu polskiego, wzywa wszyst 
kich Polaków do skupienia się, do 
gotowości poświęceń dla dobra 
i wielkości ojczyzny. 


Ten, o którym wszyscy 


Kim jest Hiller? 

To pytanie stawiamy sobie od da 
wna my wszyscy, niemi świadkowie 
zuchwałej i błyskawicznej kariery 
„Fihrera”. Stawił je sobie również 
pisarz szwajcarski Denis de Rouge- 
mont, który odbył ostatnio długą po 
dróż po Niemczech i nie pominał 
żadnej sposobności, by poznać isto! 
na prawdę o hilleryśmie. Oto jal: 
na nie odpowiada: 


Większość Francuzów myśli, że 
Führer jest wojowniczym wegeteria 
ninem, podobnym do Charlie Cha- 
plina, obdarzonym fanatycznym, 
mocnym głosem. szczególnie przy- 
krym dla ucha łacińskiego. Wiek- 
szość Niemców myśli przeciwnie, że 
Führer jest człowiekiem prostym i 
dobrym, choć energicznym, który 
wyszedł z ludu, pragnie sprawiedli- 
wości, jest odnowicielem potęgi nie- 
mieckiej i mścicielem wszystkich 
skrzywdzonych: czysty z czystych. 

W obliczu brutalnych postępków 
podrzędnych władz partii zdarza się 
bardzo często, że jakiś Niemiec mó- 
wi: „Gdyby wiedział o tym Führer, 
wszystko by się zmieniło. W ten. 
sposób mówił lud francuski o kró- 
lu przed rewolucją roku 1789. 

Panegirykowi i karykaturze prze 
ciwstawię tutaj świadectwo skrom- 
ne i ograniczone, lecz autentyczne. 

Słuchałem Hitlera półtorej godzi- 
ny, w małej odległości od jego try- 
buny widzialem go, jak opuszczał 
tę manifestację olbrzymią, stojąc w 
swym powozie. który posuwał się 
powoli wzdłuż ulicy wąskiej i śle 
oświetlonej. Jeden tylko łańcuch mi 
licji oddzielał go od tłumu. Byłem 
w pierwszym szeregu, na dwa me- 
try od niego. Dobry strzelec dosię- 
gnałby go bardzo łatwo. Lecz ten 
dobry strzelec nigdy się nie znalazł, 
w stu podobnych wypadkach. Oto 
istota tego, co ja wiem o Hitlerze. 
Możecie nad tym rozmyślać... 


Ludzie pytają się często, czy on 
jest inteligentny. Wydaje mi się, że 
to nie ma wielkiego znaczenia, że 
to się zupelnie nie liczy w podob- 
nym preypadku, Co najwyżej moż- 
na by powiedzieć, że gdyby był bar- 
dzo inteligentny, nie udałoby mu. 
się bez wątpienia sfanatyzgować ca- 
łego narodu. „Geniusze“ nie zawsze 
wymaga inteligencji. 

Otóż można Fiihrera uważać za 
geniusza w pewnym sensie. Jest to 
człowiek, który umiał wyczuć pod- 
świadomie tęsknoię swego narodu i 
wcielić w jego oceach symbol na- 
dziei, pomsty i siły zbiorowej. Taki 
geniusz nie należy już do siebie, na 
leży do marzenia wszystkich. Nie 
ma on wartości własnych, grzechów 
i cnót, jak wy i ja: on posiada tylko 
cnoty symboliczne przeciętnego 
Niemco. Nie posiada nic własnego 
materialnie i nie dzierży żadnej ści- 
śle określonej władzy, żadnego pori 
felu u: rządzie. (Jego rola polega 
na inspiracji, na arbitrażu w partii: 
na prestiżu). Nie chce być nazywa 
ny ani dyktatorem, ani marszal- 
kiem, ani królem, ani prezydentem 
i upiera się prey tym punkcie. Nie 


ADOLF HITLER 


miat nawet stanu cywilnego nic- 
mieckiego. gdy mu ofiarowano wła 
dzę. 


Kim on jest więc. Wedlug jedne- 
go z teoretyków Trzeciej Rzeszy, 
jest on „lym, którego nie można o- 
kreślić, Tym, który, jak powiedzia 
lem, nie jest niczym, a który jest 
wszystkim. Miejscem, przeze które 
przechodzą siły historii, katalizato- 
rem tych sił, które podniosły się 
przed wami, wzniecone i skupione 
przez jego słowo brutalne. 


Jedynym rysem, który mnie je- 
szcze w nim uderza, gdy patrzę na 
niedo jako psycholog, jest nadlude- 
ka energia, jaką rozwija w ciągu 
swej mowy. Czuje się bardzo do- 
bree, że energia tej natury nie na 
leży do jednostki, do indywiduum, 
a nawet, że potrafi się ona objawiać 
tylko dlatego, że indywiduum jako 
tnkie mie liczy się zumelnie, a jes! 
tylko przewodnikiem lub medium 
jakiejś potęgi. 

Oto dlaczego nasi politycy 2 
państw demokratycznych czują się 
zbici 2 tropu, gdy znajda się w Mo- 


nachium oko w oko z tym człowie- 
kiem - symbolem! 


Jesi jasne, że zjawisko, któremu 
na imię Hitler, mieści się w porząd- 
ku religijnym przede wszystkim a 
nie politycznym. Jeśli to małe ìn- 
dywiduum, pozbawione większej 
wartości i biędów znaczniejszych, 
mogło stać się wcieleniem marzenin 
mas, stało się to tyklo dlatego, że 
umiało ono odpowiedzieć na tęskne 
oczekiwania tych mas, ich duszy po 
niżonej, nędznej i zawiedzianej, i że 
szukało wszędzie racji wiary i na 
dziei, racji oddamia się ciałem i du- 
szą idei absolutnej. 


Hitler ofiarował się dla absolutu, 
dla opatrzności, dla przeznaczeniu 
Niemców. Czynił cuda i wieszczył 
proroctwa — i one się spełniły — 
nie w imię Chrystusa, lecz w imie 
bożków, w imię rasy aryjskiej, py- 
chy germańskiej i egoizmu nacjona 
listycznego. Otóż wiemy ze Starego 
Testamentu, że wróżbici Baala czy- 


nili te same cuda (pozornie), co 
wróśbici Jehowy. Hitler jest w 
moich oczach typem fałszywego 


mówią: 


ludziam pa- 
a nie 


proroka. który wieści 
nowanie człowieka mocnego 
chwały Boga żywego. 

Dowodem tego jest fakt, że jedy- 
dy poważny opór, na jaki natrafił 
hitleryzm w Niemczech, stawiły mu 
Kościoły chrześcijańskie. „Ad dalej, 
że głowa Zjednoczonego Kościoła 
Luterskiego, pastor Martin Niz- 
moeller jest obecnie „więżniem oso- 
bistym Führera ma dziesięć lat. 
Lepiej, niż wszelkie oskarżenia, ten 
symbol wydaje wyrok na Trzecią 
Rzeszę Jest to znak Boga w naszej 
zagmatwanej historii. 

Tak się przedstawiaja wywody 
Denis de Rougemonta. Jak widzimy 
ujety one sylwetkę Hitlera w spo- 
sób niezwykle interesujący. W sto- 
wach krótkich i awięzłych zawarty 
cała właściwą tajemnicę zdumiewa- 
jacego powodzenia politycznego Hi- 
tlera, jego władzy i potęgi. On sam 
jest niczym. Byli ludzie odeń wiek- 
si. On jest tylko symbolem, tylko 
objatwicielem ciemnych sił swojego 
naredu. I dlatego właśnie jest tak 
groźny dla całego światu. 

4, Ji 


Odżydzić letniska wielkopolskie 


Według kalendarza wkroczy- 
liśmy co dopiero w okres wiosen 
ny: do lata wiec i do letnich wy- 
wczasów jeszcze daleko. Nie- 
mniej jednak właśnie już dziś ko- 
rieczne jest ostrzeżenie społeczeń 
stwa wielpokolskiego przed nie- 
bezpieczeństwem, jakie mu grozi 
ze strony elementu żydowskiegc. 
Hasło „Odżydzić letniska wielko- 
polskie“ nie jest bynajmniej fra- 
zesem. Jest to — niestety — ko- 
1ieczność, o jakiej musimy sobie 
sami przypominać. Już od paru 
bowiem lat zauważyć można by- 
ło na terenie miejsc wypoczym- 
kowych Wielkopolski, a w szcze- 
gólności Puszczykowa, Puszczy- 
kówka i okolic. niepokojące zia- 
wisko gromadzenia się tam w po- 
rze wywczasów letnich dużej i- 
lości letników - żydów. Letniska 
wielkopolskie zaczynały coraz 
bardziej tracić swój charakter 
polski, a za to upodabniały się z 
dnia na dzień do skandalicznie za 
żydzonych  Ciechocinków czy 
Krynic. Spoieczeństwo wielkopo! 
skie, które nie umiało dostrzec 
powolnego. ale systematycznego 
najazdu letników - żydów, od- 
czuło go wkrótce na własnej skó- 
rze: uzyskame w porze letniej 
mieszkania na wypoczynek w ta- 
kim Puszczykowie czy Puszczy- 
kówku stało się niemożliwością... 
Żydzi bowiem (nie tylko z Wiel- 
kopolski, ale į z innych woje- 
wództw) zapewnili sobię mono- 
pol letniskowy już w zimie! I sta 
ło się tak, że podpoznańskie miei 
sca wypoczynkowe. zwane zu- 
pełnie słusznie ..płucami Pozna- 
nia”. były raczej „płucami Izrae- 
la 


Znaleźli się jednak — na Szczę- 
ście — ludzie światli i rozunmi, a 
kwestię żydowską dobrze rozu- 
miejący, którzy — z inicjatywy 
Stronnictwa Narodowego — po- 
stanowili przeciwstawić się temu 
niemoralnemu stanowi rzeczy i 
wydać walkę żydowskim letni- 
kom. W roku ubiegłym założony 
został na terenie Puszczykówka 
specialny „Komitet Obrony Pol- 
skości Puszczykowa i okolic“. 
Już w krótkim czasie Komitet ten 
owccną działalnością udowodnił 
swe prawo istnienia; najdonioślej 
szym iego sukcesem w roku u- 
biegłym było wydzierżawienie w 
Puszczykówku lewego brzegu 
Warty, służącego za tak zw. dzi- 
ką plażę. Plaża ta została upo- 
rządkowana, a u wejścia do nici 
postawiono dużych rozmiarów 
tablice z wymownym napisem 
„Plaża tylko dla chrześcijan“. To 
był pierwszy krok w walce o 
odżydzenie wielkopolskich miejsc 
letniskowych. 


Okres zimowy mie przerwał 
bynajmniej prac Komitetu. Pzry- 
gotowywano bowiem szeroko za 
krojoną akcję. której wynikiem 
ma być niedopuszczenie do „płuc 
Poznania“ ani jednego żyda! W 
tym «celu „Komitet Obrony pol- 
skości Puszczykówka i okolic“ 
przejął całkowicie pośrednictwo 
w wynajmowaniu mieszkań letni- 
kom - Polakom; pośrednictwo to 
— co trzeba z uznaniem podkreś- 
lić — jest zupełnie bezinteresow- 
ne. Nie o zyski bowiem tu chodzi. 
a jedynie o utrzymanie polskiego 
i katolickiego charakteru na- 
szych letnisk. 


Dlaczego o tym wszystkim pi- 
szemy już dziś? Z tej przyczyny, 
że już od paru dni na terenie Pu- 
szczykowa i Puszczykówka uwi- 
jają sie pośrednicy żydowscy. któ 
rzy usiłują  „hurtowmie* wyna- 
jąć mieszkania dla swych współ- 
wyznawców ma okres letni. Fakt 
ten musi z jednej strony wzbu- 
dzić czujność u polskich właści- 
cieli mieszkań w naszych miej- 
scach wypoczynkowych, a z dru- 
ciej spowodować letników - Po- 
laków do zajęcia się już dzis 
sprawą wyboru letniska. 

Równocześnie zaś konieczne 
jest, by wszystkie organizacje, ist 
niejące na terenie Puszczykowa i 
Puszczykówka. wzięły udział w 
akcji wspomnianego „Komitetu O 
brony polskości Puszczykówka i 
okolic“. Tylko bowiem akcja zor 
sanizowana, oparta na szerokiej 
platformie porozumienia wszyst- 
kich stowarzyszeń polskich, mo- 
że doprowadzić do całkowietgo 
odżydzenia naszych letnisk i do 
przywrócenia im zdecydowanie 
polskiego i katolickiego oblicza. 

W tej pracy winno wziąć u- 
dział całe społeczeństwo wielko- 
polskie. Odżydzenie naszych let- 
nisk musi być w najbliższym cza 
Sie taktem dokonanym! 

(i. pat.) 
OD REDAKCJI: 

Siedziba „Komitetu dła obrony 
polskości Puszczykówka i oko» 
lic* mieści się w Pozuaniu przy 

ul. Dabrowskiego 2 (firma „Sło- 


neczniki* — antykwariat p. Pa- 
wlickiego). Tam zasięgnąć imoż- 


na wszelkich informacyj w spra- 
wie rezerwowania mieszkań ma 
sezon letni itp. 


S. N. - jedyną organizacją narodu — 


wyciągnąć konsekwencje 


Postawa narodu wobec zacho- 
dzących zjawisk nie może być 
nigdy bierna. Bierność oznacza 
zawsze cofanie się w listorycz- 
nym rozwoju. Pierność i oboijęt- 
ność wobec ciągłego wzrostu po 


tęgi groźnego sąsiada może stać, 


sie wstępem do narodowego u- 


padku. 

Tych prawd nie trzeba dziś u- 
zasadniać. Ich uzasadnieniem jest 
dziejowa nasza tragedia. którą 
Polska przeżyła pod koniec XVIII 
wieku — rozbiory. Obok konse- 
kwentnej akcji wrogów Polski 
przyczyniły się do nich niedołę- 
stwo własne, brak energii w dzia 
łaniu, a przede wszystkim usy- 
pianie narodu łatwizną życiową, 
przysłowiowym „jakoś to bę- 
dzie“. 

Nie można również ludzić się 
pozorami i żyć w atmosferze fik- 
cii. Złudne gmachy, budowane na 
nietrwałym piasku nieszczerych 
porozumień pogrzebią w swycu 
gruzach tych wszystkich, co mie 


Wojna jest związkiem  oduiecz- 
nym., Narody, państwa, kultury ro- 
dziły się, upadały na skutek wojen. 
Tak było dawniej, tak: jest dziś i tak 
będzie zawszc, bo rozstrzygajacym 
czynnikiem w historii jest — siła. 
Działanie siły jest kruszeniem opo- 
ru, a więc walka. Wszędzie zaś tam. 
gdzie buduje się wielkie rzeczy, po- 
trzebna jest wielka siła. 

Dlaczego tak jest? Jest tlak dla 
lego, że nie buduje się niczego w 
próżni, Rzeczy nowe powstają w ist 
niejącym ludzkim środowisku, któ- 
re jest lepiej lub gorzej — ale urza- 
dzone, I wszystko, eo już istnieje w 
życiu. duchowym i materialnym sta 
wia tym nowym, powstającym rzc- 
czom zaciekły opór. Rodzi się wa! 
ka. Jeśli rzecz nowa jest siłą — 
zwycięża, a jeśli siła nie jest — 
przegrywa i ginie. To jest żelazne 
prawo rzeczywistości, Twarde ono 
jest i bezeweględne. Takie, jakim mu. 
si być człowiek, jeśli chce budować 
wielkie rzeczy i tworzyć nowa rze- 
czywistość. 

Epoka współczesna daje nam tu- 
taj jaskrawe przykłady, które po- 
twierdzają wyraźnie to żelazne pra 
wo siły i wojny. Na naszych. oczach 
rozpadło się w gruzy państwo, któ- 
re wierzyło w rokowania i traktaty, 
a zapomniało o sile. Częcho-Słowa- 
cja jako niepodległe państwo trzy- 
mała się jedynie wskutek zanew- 
nień, gwarancyj i opieki wiełkich 
mocqrstw. Nie liczyła ona nigdy na 
siebie, na moc swego ducha i na 
swoich żołnierzy. Obca jej była wa 
łą wielkości i zwycięstwa. Czech nie 
był urodzonym żołnierzem, nie miał 
honoru i dumy dziecka wolnego na- 
rodu, za który należało walczyć do 
upadłego. Czesi dzisiejsi byli naro- 
dem, który nie chciał umierać za 
swoją wolność, honor i niepodle- 
głość, ale chciał, żeby zań umierali 
inni. ọ dlatego upadt. z 

Czechów obaliła nie tyle obca si- 


uznają jedynej wartości istotne- 
go. trwałego fundamentu roz- 
woju narodów, którym jest — si 
ia własna i słabość przeciwnika. 

Jaka istnicie kolosalna rozbież- 
ność między słowami a faktami 
Trzeciej Rzeszy, wykazały nam 
w ostatnich latach w błyskawicz 
nym wprost tempie dokonywane 
rewolucyjne zmiany na karcie 
Europy, których ostatecznym wy 
iikiem był zawsze — jednostron 
ny wzrost potęgi niemieckiej. 

o tych bezpośrednich do- 
świadczeń warto dorzucić do- 
świadczenie historyczne — opi- 
nię wybitnego historyka Kalinki 
o przymierzu polsko - pruskim Z 
1790 r.: 

„Ważąc dobrze nasze słowa. 
musimy powiedzieć, że to był ak: 
zdradziecki, z góry obłiczony na 
to, aby nadużyć cudzego zaufa- 
nia”. 

W polityce nie ma miejsca am 
czasu na rozgrzeszanie ludzi, któ- 
rzy Świadornie czy nieświadomie 


ła, co własna niemoc.  Obalił ich 
strach przed wojną i twardymi jej 
koniecznościami. Czesi przegrali w 
duszach swoich najbardziej roz- 
strzygający bój -- reszta byla tylko 
następstwem. - Klęska wewnetrzna 
była czynnikiem klęski zewnęlrz- 
nej. Jedno pociągnęło za sobą dru- 
gie. 

Naród bez ducha rycerskiego ist- 
nieć nie może. Tragiczny przykład 
Czech jest tutaj arecywymowny. My. 
Polacy, rozumiemy tę wymowę. W 
związku z lym stawiamy sprawę 


popełniali błędy. Nie czas też w 
obliczu potęgi niemieckiej bawić 
sie madal eksperymentami poli- 
tyczinymi, które wykazały kom- 
pletne bankructwo, mie przyno- 
sząc żadriego pożytku. powiększa 
jąc natomiast istniejący zamęt i 
wskrzeszając stare wobec naro- 
du grzechy. 

Dwa są dziś mocne realia, ida- 
ce obok siebie do jednego celu — 
do potęgi Polski. 

Jednym jest armia polska, — 
zbrojne ramię narodu, nosząca w 
sobie dawne rycerskie tradycje. 
armia zdrowa, nie zarażona ka- 
rierowiczostwem i  politykier- 
stwem. 

Drugim jest Stronnictwo Naro- 
dowe, zrzeszające pomimo prze- 
szkód i prześladowań majaktyw- 
diejszy, najbardziej patriotyczny. 
moralnie najczystszy element. 
Stronnictwo, które dziś skupiło 
naiwięcej Polaków pod swym 
sztandarem, które połączyło w 
swych szeregach wszystkie war- 


Jesteśmy gotowi! 


jasno i wyraźnie: jesteśmy gotowi 
do wszelkiej wojny, z każdym, naj- 
silniejszym nawet przeciwnikiem. 
Naród polski nie ma poczucia niż 
szości wobec możnych narodów tev- 
go świata, bo uświadamia sobie u: 
pełni fakt że sam do tych silnych 
narodów nałeży. Nie przeraża Po 
laków ani ilość nieprzyjacielskich 
dywizji, ani wyposażenie technicz- 
ne, ani czyjkolwiek tupet. Wierzy- 
my bowiem, że ilość naszych włas 
nych dywizji, ich sprzęt techniczny, 
ich duch bojowy i męska postawa 


stwy społeczne: chłopa, robotni- 
ka, inteligenta i — jeśli zapanuje 
— złączy w swych szeregach ca- 
ty naród polski. 

Na współdziałaniu tych dwóch 
czynników: armii į Stronnictwa 
Narodowego może się wesprzeć 
Wielka Polska, dążaca do granic 
Dmowskiego, oparta mocno 0 
morze, Polska rządzona przez i- 
deę nacjonalistyczną, promieniu- 
iaca na całą środkową i wschod- 
nią Europę, zrzeszająca państwa 
słowiańskie i bałtyckie, zasię- 
giem swych wpływów obejmują- 
ca Węgry, Rumunię, Jugosławię. 


Tylko taka Polska, w której 
gorzał będzie wewnątrz płomień 
ofiaraego i bohaterskiego nacio- 
nałizmu, która nie odepchnie go- 
rących serc polskich od marodo- 
wei służby — stanowić może 
gwarancję pokoju dla nas i dla 
Europy. 


RYSZARD SZCZĘSNY. 
| O POWO 


całego narodu najzupełniej wystar- 
czą do zwycięstwa: Psie Pole, Plow 
ce, Grunwald, Wiedeń, rok 1920. 


Jesteśmy spokojni, bo wiemy, że 
nasze zwycięstwa nie są tylko pree- 


sałością. Wiemy dobrze, że nasze 
bagnety i w przyszłości będą na- 
rzędziem naszych zwycięstw. Cze- 


kamy na nie. d rozmyślając o nich, 
przygotowujemy się duchowo do 
przyszłych wojen, budząc w sercach 
naszych nieugięta wolę zwycięstwa, 
odwage, zaciekłość i wytrwałość. 


Będziemy się bić dobrze, bo wie. 
my, że historia wielkich dokonaa 
jest pisana w księdze dziejów żela- 
zem i krwia mężnych narodów. 


ieia a e e WZ CDR o... > ||  WOUIUSERCEW 
Odszedł Wielki Bojownik Idei 


(Ciąg dalszy ze str. 1-ej.) 


zy, by na ołtarzu służby publicz- 
nej składać całopalną ofiarę swe- 
go najyorętszego uczucia, swego 
wiezdartego optymizmu i żelaznej 
swej woli. 

Można stąd o Śp. Karolu Wier- 
czaku powiedzieć. że może to je- 
den z najbardziej wszechpolskich 
synów ojczyzny, Znał każdy jej 
zakątek, każdy równo umiłował 
i każdemu w równej mierze po- 
święcał swój przeoyromny trud. 

Z ochoczą gotowością przyjęż- 
dżał zawsze na zachód Polski, lu 
bił twardy charakter społeczeń- 
stwa naszego, a z największym 
umiłowaniem zatrzymywał się od 
czasu do czasu nad morzem, pa- 
trząc weń jak w zwierciadło od- 
rodzenia Polski i parcia narodu 
— mimo takich czy innych trud- 
ności i przeszkód — ku wielkości. 

Ofiarność śp. Karola w pracy 
narodowej była bezgraniczna. l- 
leż to razy zmarnowany był u- 
stawicznymi wyjazdami organi- 
zacyjnymi do tego stopnia, że 
zdawało się, iż będzie musiał wy- 


prząc choćby na dni kilka, jed- 
nak. gdy zaszła nowa komiecz- 
ność w tej czy innej części kra- 
ju — a konieczności te mie koń- 
czyły się nigdy — śp. Karol Wier 
czak zrywał się siłą woli i znowu 
iechał i znowu gnal i znowu krze 
pił i znowu szyki ustawiał. 


Poświęcenie Jego dla Polski i 
sprawy marodowej było tak o- 
gromne, że na stałe pozostanie 
najchlubniejszym przykładem do 
naśladowania dla wszystkich na- 
rodowców, dla całego spoleczeń- 
stwa naszego. któremu głęboko 
w pamięć wryć się winien wzór 
Obywatela, którego całe życie 
oddane było ojczyźnie. 


A oddawał je śp. Karol Wier- 
czak wśród majwiększej pogody 
ducha, zawsze z jasną myślą w 
przyszłość, zawsze wszystkich 
dokoła siebie „zarażając” opty- 
mizmem i entuzjazmem. 

Odszedł od nas znowu jeden z 
tych, co wszystko ze siebis da- 
rowują Polsce, dla siebie niczego 
nie żądając, przeciwnie, żyjąc w 
bardzo trudnych wręcz warun- 


kach materialnych. Padł na po- 
sterunku chorąży sprawy naroda 
wej. Nie uściśnie nam już dłomi 
Towarzysz walki politycznej od 
lat dziesiątków, Kolega po piórze 
zawsze ideowy, Przyjaciel otwar 
ty, szczery, serdeczny, z którego 
przekroczeniem progu naszej re- 
dakcji ziawiały się zawsze sło- 
neczne promienie myśli rzetelneż, 
gorejącego uczucia patriotyczne- 
go i radosnego spojrzenia w ju- 
tro Polski. 


Jeszcze wczoraj redakcja na- 
sza rozmawiała ze śp. Karolem: 
Wierczakiem telefonicznie w waż 
nej sprawie, dotyczącej ruchu mna- 
rodowego, a dziś jeszcze otrzyma 
liśmy z jego polecenia list w tei 
sprawie. Do ostatniej chwili ży- 
cia śp. Zmarły wytrwał na swym 
arodowym posterunku. 


Ale rozstać trzeba nam się tyl- 
ko z ziemską Jego powłoką. — 
Duch śp. Karola Wierczaka po- 
zostanie między nami, a my — 
narodowców rzesze nieprzelicze- 
nę -— pamięci Jego wierni pozo- 
staniemy na zawsze. 


„... Zorganizowany bałagan 


Macki złowrogiej propagandy 


Żyjący w latach 1762—1814 fi- 
lozof niemiecki Johann Gottlieb 
Fichte jedną ma — według teore 
tyków ruchu hitlerowskiego — za 
sługę, dla której unię jego nie zo 
stało zapomniane, lecz — wprost 
przeciwnie — uznane za godne 
największej czci ze strony Niem- 
ców. Na wiele już bowiem lat 
przed wyznawcami „rasizmu“ nie 
mieckiego Fichte wykazał, że — 
z punktu widzenia polityki mię- 
dzynarodowej — naród niemiecki 
ma prawo do nadanej mu później 
nazwy „Herrenvolk“.  Nacjona- 
lizm, czy raczej szowinizm, by! 
zasadą myślenia politycznego 
Fichtego: zasadą, dla której uzna 
ny on został za jednego z prekur 
sotów narodowego socjalizmu. 

% 


Do dziś jednak pozostaje za- 
gadką, w jakim celu w styczniu 
1914 roku powołano do życia w 
Hamburgu specjalne towarzystwo 
ira. Fichtego, określając je jako 
„związek do walki o prawdę w 
świecie“. Być może, że w począt 
kach swej działalności ów „Deut- 
scher Fichte-Bund“ zajmował się 
raczej rozszerzaniem  filozoficz- 
tych, czy nawet politycznych teo 
ryj swego patrona. Jedno jest pe- 
wie: że działalność tego stowa- 
rzyszenia nie była szerszemu 0- 
sółowi społeczeństwa (nawet nic 
mieckiego) zbyt dobrze znana. 

O tym, że „Deutscher Fichte- 
Bund* działa i pracuje, dowie- 
dzieli się Niemcy (nie tylko w 
Rzeszy mieszkający) dopiero po 
dojściu Hitlera do władzy. Acz- 
kolwiek bowiem w rządzie nig- 
mieckim stworzono specialne ini- 
nisterstwo propagandy, to jednak 
— jak się wydaje — nie mogło 
ono podołać nałożonym na nie za 
daniom. Wtedy właśnie „Deut- 
scher Fichte-Bund został nicofi- 
cjalną ekspozyturą propagando- 
wą partii hitlerowskiej na Euro- 
DĘ: 

L 

Na olbrzymią skalę zakrojo- 
na działałność propagandowa „I. 
FE. B” polega przede wszystkim 
na tym, że z każdej mowy „Fiil- 
rera* czy jego pomocników dru- 
kuje się miliony odbitek, które 
następnie w formie broszur wzglę 
dnie ulotek rozsyłane są ma całą 
Europę: do Niemców, zamieszka- 
tych w poszczególnych pań- 
stwach, do wybitniejszych przed- 
stawicieli sfer gospodarczych i 
politycznych, do redakcyj więk- 
szych czasopism itp. 

Wszystkie mowy Hitlera, wy- 
głaszane przez niego przy każdej 
okazjii, wszystkie przemówienia 
Goebbelsa, Rosenberga i innych. 
z dorocznych kongresów partyj- 
nvch w Norymberdze, są skrzęt- 
uie przedrukowywane, tłumaczo- 
ne na jezyki: angielski, francu- 
ski polski i... „ukraiński, — a na 
stępnie masowo poprzez „b. 
F. B? kolportowane. 

Charakterystycznym jest, że 
wysyłane przez „D. F. B.* hitle- 
rowskie druki propagandowe nie 
ograniczają się nigdy do jednego 
ich egzemplarza; ulotki te do- 
starczane są z zasady w więk- 
szych ilościach. Prawdopodobnie 
— dla szerzenia tu propagandy 


hitlerowskiej. Być może, że adre- 
saci — Niemcy tak właśnie po- 
stępują. 
EJ 

Charakterystycznym i godnym 
uwagi jest również zasięg „Leut- 
scher Fichte-Bundu'. Z jednej bo 
wiem strony propaganda jego 
skierowana jest na nasze ziemie 


się dużyni uznaniem wśród tzw. 
scparatystów ukraińskich. Jest to 
icszcze jednym dowodem na to, że 
Berlin macza ręce w „ukraiń- 
skich” wichrzeniach. 


Na zakończenie tych uwag o 
metodach propagandy hitlerow - 
skiej w Polsce. dorzucić należy 


spodarczy p. n. „Molkerei-Zei- 
tung“ używa jako reklamy na me 
chańicznym stemplu pocztowym 
mapy „Wielkich Niemiec”: na ma 
pie tej widnieją także granice Pol 
ski, z których jednak wyraźnie 
wyiączono Pomorze i Wiełkopol- 
skeę. uznając je widocznie za „ur- 
deutsch '*. 


zachodnie, posiadające pewien od wiadomość o nowym — propa- Przykład drobny, ale jakże 

setek ludności niemieckiej, a z gandowym — występie niemiec- charakterystyczny. 

drugiej dochodzi ona aż do... kre- kim. Mianowicie wychodzący w z * 

sów wschodnich, gdzie cieszy Hildesheim fachowy tygodnik go (i. pat.) 
= EEE) pomo aj 


„TO jest prawo dla polskich świń" 


W ub. numerze zobrazowaliśmy 
mołożenie Polaków w Niemczech. 
Obecnie dorzucamy jeszcze kilka 
fragmentów martyrologii polsko 
ści w Rzeszy. 


O pracy w Polsce, o życiu, 0 
postępie o wielkości dowiadują 
sie Polacy pograniczni z „Pose- 
ner Tageblatt“ i „Kattowitzer Zei 
tung. O doli Niemców w Polsce 
dowiadują się wprost przez gra- 
wee. Taka szczelna, a jednak prze 
cieka. | rzecz dziwna, dla Kaszu- 
bów przecieka właśnie w tym 
punkcie: jak się dzieje Niemcom 
w Połsce. Nie można się dziwić. 
są oni na tle sprawy szczególnie 
wrażliwi. Kaszubi wiedzą nieje- 
dno o tym, co się w Polsce dzie- 
ie, ale majlepici wiedzą o trakto- 
waniu mniejszości przez władze 
polskie. 


— Widzi pan — mówił mi Wiel 
horski — u nas dobrze wiedzą o 
tym, że na Pomorzu pozwalają 
Niemcom sie panoszyć, że pozdra 
wiają się oni tam po swojemu. 
„teil Hitler“, że robią ćwiczenia, 
że puszczają w restauracjach gło 
śmiki ma radio niemieckie. U nas 
gdy budzie zbierają się na słucha- 
nie radia, to zawsze musi przyjść 
żandarm. Za puszczanie stacji 
polskiej jest ciężka kara. O tym 
wszystkim my wiemy i jeszcze 
ciężej Żyć. 


Nie trzeba posądzać Wielhor- 
skicgo o patos. Należy zrozumieć 
psychikę tamtych ludzi. Kaszii- 
bów: oni chcą odczuwać łącz- 


mość z całością i tę możność im 

sie odbiera. Oni chwytają się jak 

tonący ratunkowej łodzi, a im się 

odrywa ręce od zbawczej burty. 
E 


ŻYW 


Gprócz urzędników działa ak- 
cja społeczna. Studenci szkół wyż 
szych obowiązkowo przed uzy- 
skaniem dyplomu muszą się wy- 
kazać półroczną pracą na Kre- 
sach Wschodnich. Działa tu osła- 
wiona organizacja „Bund Deut- 
scher Osten“. Zatem zjeżdżają się 
nieprzebrane falangi obozów „,.Hi- 
tler Jugend“. „Bund Deutscher 
Mädel“. Rozwijają pracę społecz- 
ną, organizują przedstawienia, za 
kładają ochronki i żłóbki. 


Tylko tę skoncentrowaną ak- 
cję, tym dziwacznym, niezdro- 
wym klimatem można wytłuma- 
czyć teror, jaki począł panować 
na Kaszubach i w Złotowskim. 
Systeme życia jest tam szpicto- 
stwo.  donosicielstwo, podsłuch, 
wrożby i represie. Do Kaszubów 
mówi się: 


— Polnische Schweine, albo 
Veriluchte Polacken. 
Zarzuca im się szpiegostwo, 


każda chęć zebrania, to posądza- 


nie o „politische Hetzreden“. Nie- 
prawne aresztowania są na po- 
rządku dziennym i nocnym. Po 
pewnym czasie puszcza Się ars- 
sztowanczo, ale był pretekst do 
przeprowadzenia rewizji, jeśli a- 
resztowany pracował w polskim 
towarzystwie, do przeglądnięcia 
jegc papierów, akt. 


W roku 1937 ukrzywdzono pe- 
wuego gospodarza. Zrobił odwo- 
łanie do najwyższej instancji w 
powiecie. Landrat wezwał go da 
siebie. Byli sami dwaj w gabime- 
cie. Z biurka podniesiona została 
szpicruta; upominający się o swe 
prawo został osmagany: 

— Das ist das Recht für euch. 
polnische Schweine. 

J. Kisielewski. 
„Ziemia gromadzi prochy“. 


$, * 


Na bute germańską musimy 


odpowiedzieć bezwzględnym boj 
kotem wszystkiego, co obce. 


Nowy lokal Związku Obrony 
Przemysłu Polskiego 


Centrala Związki mieszcząca 
se w Poznaniu przeniesiona ZO- 
stała z ulicy Rzeczypospolitej 1. 
na ul. Fr. Ratajczaka 14. 


związek Obrony Przemysłu 
Poiskiego będący centralną orga- 
nizacją rdzennie polskiej wytwór 
czości przemysłowej i rzemieślni 
czej rozwija w ostatnim czasie 
a działalność w. kierunku 


Ostatni wyraz mody 

w jedwabiach i tkaninach wełnia- 
nych na sukienki, komplety i płaszcze 
wiosenne nabędzie Pani unas w wiel- 
kim wyborze, doborowej jakości i po 


przystępnych cenach. 


WUMKMKUKRKOGAHYWKUUNIK 
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14 okien wystawowych 4 


WOZNIA IEAA 


tworzenia nowych oddziałów w 
różnyc lczęściach kraju. 


Oprócz Oddziału Warszaw- 
skiceo (Warszawa, ul. Bednar- 
Ska 2/4) obejmującego swą dzia- 
ialinością pięć województw cer- 
tralnych, niebawem stworzony 
zostanie oddział we Lwowie dla 
woicwództw: tarnopolskiego, sta 
nisławowskiego, lwowskiego i wo 
tvńskiego. Poza tym przewidzia- 
ue jest stworzenie oddziału w 
Krakowie. 
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Każda Pani domu używa 
do śŚwięconego musztardy 


„PERŁA" 


T T E T 


S. A. ROBIŃSKI 


POZNAŃ, MASZTALARSKA 6 
Telefon 2152 


"mendy Naftowej, 


Polski przemysł naftowy 
w szponach żydostwa i masonerii 


Pośród 
przemówień o 


zalówek ozonowych 
ba stwowości 


powodzi frazesów i blagi, Coraz 
częściej pojawiają się w prasie 
polskiej i to różnych kierunków 


politycznych, alarmujące glosy O 
zastraszającei sytuacji w naszym 


przemyśle. opanowanym niema! 
calkowicie przez żydów i obce 
kapitały. 


Naigroźniejsza sytuacja wytwo 
rzyła sie w przemyśle naftowym, 
podstawie naszei motoryzacji i 
głównym dostarczyciełu materia- 
łów pędnych dla naszego lotnic- 
twa i całej armii. 


Ofensywa żydowska. 


Odkrywcami i pierwszymi eks- 
ploatorami źródeł naftowych w 
EA byli dwaj wybitni patrio- 

: lenacy Łukasiewicz, wynalaz 
ca lampy naftowei i znany dzia- 
łącz społeczny. reformator j au- 
tor „Nędzy Galicii w świetle 
eyfr“ śp. Stanisław Szczepanow- 
ski. 

Założyli oni «Krajowe Towa- 
rzystwo Naftowe“, które w pierw 
szym rzędzie stawiało sobie za 
cel podniesienia stanu gospodar- 
czego wynedznialej ludności. W 
krótkim jednak czasie miedzyna- 
rodowa zgraja żydowskich finan 
sistów. zwęszywszy dobre inte- 
tesy. rzuciła sie na podbój Galicii 
i iej źródeł naftowych. Młoda pol 
ska placówka nie wytrzymała te- 
«o naporu międzynarodowej Ti- 
nansiery i po nierównej walce u- 
legła likwidacji. 

Na placu pozostała zagranicz- 
ua spółka „Premier“; której ma- 
czelnym dyrektorem był Jan Wał 
mer — członek żydowskiej loży 
Bnei Brith we Lwowie. 

Dalsze tereny naftowe nabył z 
iicytacji żyd Dawid Lindenbauni. 
którego spadkobiercy ciągną z 
tych Źródeł milionowe zyski. 

Obecnie polski przemysł nafto- 
wy dzieli sie na cztery główne 
grupy. 

1) „Standart“ złożony z gru- 
py „Vacum Oil“ (żydzi wiedeń- 
sey) i „Standart Nobel“. 

2) „Limanowa i Galicja“ (żydzi 
wiedeńscy i lwowscy) finansowa 
aa przez Dom Bankowy Lesing. 
3) „Małopolska* dawniej „Pre- 
mier“ grupa. będąca w kontakcie 
z „Lewiatanem* oraz 4) „Polski 
Eksport Naftowy”, w którym za- 
angażowane są kapitały państwć 
wę. Dyrektorem tej ostatniej gru 
py jest p. inż. Wandycz, a jak po- 
daje „Merkuriusz“ opiekują się 
jej interesami wiceminister Prze- 
mysłu i Handlu p. A. Rose, dalej 
naczelnik wydziału naftowego w 
Min. Przem. i Handlu p. H. Fried- 
berg. oraz dyr. „Krajowego To- 
warzystwa Naftowego“ p. Stani- 
sław Schaetzel, 


Walka z mafia żydowska- 


Do walki z mafią żydowską 
żerującą na polskiej 
stąpił svn Śp. Stanisława Szcze- 
panowskiego inż. Szczepanowski. 

Zostawszy szefem Polskiej Ko 
wprowadzi! 


nafcie Wwy- , 


wojskowy sekwestr firm nafto- 
wych berlińskich i wiedeńskich. 
a zatem niemal trzech czwartych 
przemysłu naftowego, na rachu- 
nek rozliczeń wojennych — ia- 
miąc za jednym zamachem obce 
panowanie w prźemyśle. Niestety 
w erze Bielińskiego sekwestr tem 
zdjeto. W roku 1922 ogłosił dru- 
kiem ostrzeżenie, skierowane do 
wszystkich stronnictw polskich. 
że Polsce grozi powtórne — jak 
w czasach przedrozbiorowych — 
panowanie obcych wpływów, 0- 
pattvch na subsydiach pienięż- 
nych. 


W r. 1924 wystąpił w Państwo 
wej Radzie Naftowej z gruntow- 


nie przemyślanym projektem 
zmiany ustawodawstwa naftowe 
go, mającym uratować resztki 


polskiego stanu posiadania i ogra 
niczyć cyniczną spekułację obce- 
go kapitału. 


Ustawa zaprojektowana przez 
inż. Szczepanowskiego miała po- 
lożyć kres tym stosunkom. Miała 
ona ograniczyć nadmierne, ra- 
bunkowe zyski tych właścicieli 
oruntów „dochodzące do 40 proc. 
Miała ukrócić przetrzymywanie 
terenów bez wykazywania na 
nich wierceń. prowadzące do „za 
blokowania“ produkcji. 


Żydowska zgraja ścierpła ze 
strachu, ale nie dała za wygraną. 
Tak się dziwnie złożyło. że w 
krótce potem Państwowa Rada 
Naftowa przestała funkcjonować; 
a jednocześnie rozpoczęła się nie 
prawdopodobna nagonka na pol- 
skich przemysłowców naftowych 
Następnie „Blok Lindenbaumów* 
przeprowadził nielada tranzakcię 
-— zawarł bowiem kontrakt z pro 
ducentami naftowymi na lat 25. 


„Komisia Wandycza”. 


Inżynier Stanisław Szczepanow 
ski nie ustaje w walce z mafią. 
Zaczyna alarmować w prasie o 
starie polskiej produkcii naftowej 
— o polityce kartelowei. dążącej 
do zupełnego zabicia polskiej pro 
dukcji naftowej, tak ważnej dla o- 


bronności kraju. Wykazuje. że 
światowv przemysł naftowy, — 
chcąc mieć w Polsce tylko od- 
biorcę nafty, a nie producenta, dą 
ży do likwidacji polskich rafine- 
rii i blokowania terenów nafto- 
dajnych. 


Tym stanem rzeczy zaniepokoi 
ly się wreszcie sfery wojskowe. 
„Polska Zbrojna“ zaczyna cyto- 
wać artykuły inż. Szczepanow- 
skiego. Wreszcie pod naciskiem 
tych kół powstaje „Komisja Re- 
form“ mająca na celu uporządko- 
wać stosunki w przemyśle nafto- 
wym, popularnie zwana „Komisją 
Wandycza*. od osoby przewod- 
niczącego. Opracowuje ona w po 
cie czoła nową ustawę naftową. 
której skodyfikowanie powierze- 
no p. H. Friedbergowi. Ustawa ta 
obniża zysk z terenów na 5 proc. 
brutto i pozwała firmom nafto- 
wym na rekwizycję zbyt wygó- 
rowanych żądań. 


Ale art. 4 tej ustawy powiada. 
że nie stosuje się ona do praw 
naftowych i do udziałów brutto 
na terenach posiadających już 
kontrakty naftowe. A więc usta- 
wa nie dotyczy „Bloku Linden- 
baumów*.  Lindenbaumy į inne 
żyd, które zaasekurowały się kon 
traktami — wychodza cało. Re- 
kwirować się będzie tereny nie 
od nich, lecz od polskich rolni- 
ków. 


Inż. Szczepanowski widząc co 
się dzieje uderza w prasie na a- 
larm. Ale żydy nie śpią. Na inży- 
niera Szczepanowskiego idą ata- 
ki ze wszystkich stron, a nawet 
wykluczają go zaocznie z „Krajo- 
wego Towarzystwa Naftowego“. 
(Na czele zarządu stoi p. Schae- 
tzel). 


Inż. Szczepanowski protestuje 
i wnosi postępowanie karne prze 
ciwko . redaktorowi żydowskiej 
„Chwili“ H. Heschelesowi, żąda- 
jąc jednocześnie śledztwa prze- 


ciw 51 członkom wydziału „Kra- 
jowego Towarzystwa Naftowe- 
go“. 


sardynki 


ŚLEDZIE 


„szproty 


sardele MATJASY w oliwie 


oleje 


jadalne i 


i 
oliw y 


ST. BAREŁKOQSKI - Hurtownia Kolonialna 
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Sędzia mason odmawia śledztwa 
przeciw mafii. 


I tu zaczynają się dziać rzeczy 
jak w jakimś filmie gangsterskim. 


Sędzia Sądu Okręgowego J. 
Locker wystosowuje do oskarży- 
ciela pismo, w którym odmawia 
wszczęcia śledztwa przeciw wy- 
mienionym 51 rekinom aftowym- 
Okazuje się. że sedzia Locker w 
ogóle nie był uprawniony do wy- 
syłania tego pisma. jak również 


nie powiadomił adresata, że w ta 


kiei okoliczności należy wnieść w 
ciągu 7 dni sprawe do zwykłego 
postępowania sądowego. 


Skąd taka opieka nad mafią ży 
dowską żerującą w Polsce? Od- 
powiedź przyszła za kilka dni. O- 
to bowiem w „Dzienniku Pol- 
skim“ ogłoszono listę członków, 
rozwiązanej loży żydowskiej — 
(Bnei Brith). Na liście tei loży fi- 
guruje sędzia Locker. 

Jednym słowem Śledztwo prze 
ciwko mafii żydowsko - masoń- 
skiej trzęsącei przemysłem nafto 
wym w Połsce miał prowadzić 
sędzia mason, należący do tei sa- 
mej loży co oskarżeni. Na tej sa- 
mei bowiem liście znajdowali się 
Henryk Hescheles, red. „Chwili 
i Lipa Schutzman, wiceprezes 
„Kraj. T-wa Naftowego”, członek 
zarządu lwowskiego kahału. wła 
ściciel kopalń. 

Dr Józef Parnas, syndyk kon- 
cernu „Małopolska“, czł. zarządu 
lwowskiego kahału, właściciel ko 
palń, koryfeusz „Polskiego Związ 
ku Przemysłowców Naitowych . 


Marek Aleksandrowicz. dyr. 


Sp. Akc. „Gazy”. 


Jakub Goldmann, współwłaści-- 
ciel Sp. Akce. „Gazy“. 


Dr Witold Wiesenberg, b. syn- 
dyk koncernu „Małopolska. 


Dr lzydor Kreisberg, zarządca 
fundacji „Dawida - Lindenbauma 
spadkobierców“. 

Leon Schutzmann, syn Lipy. 
prezes zarz. kahału borysławskie 
go, właściciel kopalń. 


Herman Axelrad. właścicie! ko- 
palń. 


A wśród świadków sprawy na- 
leżą do lwowskiego Bnei-Bnithu: 

Maurycy Freumd, dyr. „Mało- 
polski“ w Borysławiu (kontakr z 
Lewiatanem). 


Filip Herman, dyr. 
stwowego „Polminu '. 

Karol Bauer. dyr. „Małopolski* 
w Borysławiu. 

A do Rotary: 


Dr Stanisław Schaetzel, 


admin. pań- 


prezes 


lwowskiego R. C., dyr. „Kraj. 
T-wa Naftowsgo”. 
Dr Jerzy Kozicki. poseł. dyr. 


koncernu „Małopolska. 
Inż. O. W. Theisberg-Wyszyń- 
ski geolog „Pioniera“. 


Co na to czynniki państwowe. 


Co ma to „OZON“ i pan Gen. 
Skwarczyński. który oskarżał 
młodzież marodową o uleganie 


wpływom obcych agentur. 
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samorząd jest nasz! 
Walczymy o Rząd 


POZNAŃ-powiat 

Żabikowo. Zebranie Koła S. N. Ża 
bikowo odbyło sie w piątek, dnia 
24. TIX. br. Referat polityczny wy- 
głosi! ref. org. kol. Fankowski. Spra 
wy samorządowe omówił! ref. sam. 
kol. Knach. 

Tarnowo Podgórne. W piatek, dn. 
24. TII. br. miało się odbyć w Tar- 
nowie Podgórnym zebranie publicz 
ne, na którym miala być omówiona 
zabroczość niemiecka. Zebranie to 
z powodu zakazu Starostwa powia- 
towego nie moglo się odbyć. 

Mosina. W sobotę, dnia 25. III. br. 
odbyła się I. lekcja kursu kandyda- 
tów-prelegentów. Referat wygłosi! 
kol. Frankowski. 

Poznań. W niedzielę, dnia 26. III. 
br. odbyła sie odprawa kierowni- 
ków kól i ref. organ. Sprawy orga- 
nizacyjne omawiał ref. org. Zarz. 
pow. kol. Frankowski. Referat po- 
dłtyczny wyglosił kol. Patalong, — 
sprawy samorządowe kol. Knach. 

Chartów. — Zebranie Kola S. N. 
Chartowo odbyło się w niedzielę. 
dnia 26. III. br. Referat wygłosii 
kol. Biniakowski. 

Lasek. Zebranie Koła S. N. Lasek 
odbyło się w niedzielę. dnia 26. III 
br. Referat wygłosił kol. Chndziń- 
ski. 


Ławica. W niedziele, dnia e6. HI. 
br. odbylo sie w Ławicy zebranie 
crganizacyjne. Referat wygłosii kol. 
Knach. 

Puszczykowo. Zebranie sprawo- 
zdawcze Koła 5. N. odbyło się dnia 
2%. Kr. 


OBORNIKI 

Zebranie plenarne Str. Nar. w O- 
bovnikach odbyło się 22 lutego br. 
pod przewodnictwem kol. kier. Chu 
dego Walentego. Referaty wygiosi- 
li kol. kol.: inż. A. Boczkowski i kol. 
Emilia Ulatowska. 


BABLINIEC 
W dniu 12. II. 39. odbylo się ze- 


trwanie Koła S. N. Bąbliniec, na któ 
rym przemówienie n t. „Polska po- 
lityka zagraniczna“ wyglosił kol. 
Polarczyk Kazimierz. 


SŁŁOMIENKO 

Zebranie Str. Nar. odbyła się w 
dniu 5. II. 39. Referat n. t. „Wybo- 
ry samorządowe a O. Z. N.“ wyglo- 
sił kier. kol. Nowicki Jan. 


NIEMECZKOWO 

W dniu 8. II. 39. odbyło się ze- 
branie Str. Nar. Kola Niemeczko- 
wo. O wyborach da rad gromadz- 


kich mówił kier. obw. kol. Nowicki 
Jan z Słamienka, 


STUDZIENIEC 


Zebranie sprawozdawcze Str N. 
odhyło się 24. II. 39. pod przewod- 
nietwem kier. obw. FHenkego Czesla 
wa. Sprawozdania poszczególnych 
ezlonków  kierownietwa wykazały 
stopniowy rozwój Koila. 

Referat o polityce wewnętrznej 
wygłosił kol. Kozlowski Waclaw z 


logeźna. 
MANIEWO. 

Zebranie Kola Str. Nar. w Manie 
wie odbylo się 26 lutego hr. Refe- 


raty wygłosili: kol. kier. Zarębski 
Kazimierz „O obecnej sytuacji poli- 
tyeznej“, a kol. Florezak mówił „O 


życiu i czynach Romana Dmow- 

skiego”, 

ROGOŹNO Wikp. l 
Zebranie sprawozdawcze Kola S$. 


N. w Rogoźnie, odbyło sie 1 marca 
br. pod przewodnictwem kol. Kazi- 
mierza Świetlika. Referat n. t. „Ży- 
cie i czyny Romana Dmowskiego” 
wyglosił kol. kierownik. 
OBORNIKI 

W dniu 8 bm. odbylo się zebranie 
plenarne Kola S. N, na któwyn 
przemówienie wygłosił kol. prezes 
yow. S. N. 


Gmachy banków w Poznaniu |” ostatniej chwili! 
Rewolucji czesku © Lehmunsiunt 


Bunt wojsk czeskich — Gen. Syrovy - su- 


P. E. Kwieciński pisze o poruszo- 
nej przez nas sprawie budowy nie- 
potrzebnych gmachów dla banków 
państwowych w Poznaniu: 


„Poruszyli również 'WPanowie spra 
wę budowy gmachów B.GK. i P.B. 
R. w Poznaniu. Z tym jeszcze go- 
rzej jak WPanowie piszą, Już obec- 
nie niedostatecznie wykorzystane są 
w Poznaniu gmachy (nowe) Ubez- 
pieczalmi Spolecznej, P. K. O., bu- 
dynki Monpolu ytoniowego, po 
zlikwidowanej wytwórni. Budowa 
nowych gmachów B. G. K. (zaczęty) 
i P. B. R. (w projekcie) stworzy no 
we budynki źle wykorzystane. 0O- 
beenie P. B. R. mieści się w nowym 
budynku Ubezpieczalni Spolecznej. 
Opuszczając go, obniży rentowność 
tego budynku, a nie wykorzysta w 
całości nowego. test to typowy przy 
klad marnotrawstwa narodowego ka 
pitału, bezhołowia i braku płanu w 
polityce inwestycyjnej państwa“. 

| Eb ccc z A 


Żydzi umhosudorami 
polskiego przemysłu 


Znane są poważne tranzakcje eks- 
portowe polskiego przemyłu węglo- 
wege z kolejami państwowymi Ita- 
lii. Waga tego rynku dla polskiego 
węgla wylonila konieczność utwo- 
rzenia stanowiska. stalego delegata 
w Rzymie Został nim p. Rerutz. c- 
bywaiel polski pochodzenia handlo- 
wego, który stał się niemożliwym 
w Gdańsku. Ale to mało, co pewien 
czas dla załatwiania szczególnie tru 
dnych spraw deleguje przemysl po: 
mocnika w osobie p, Blatta, proku 
renta firmy Fulmen z Katowic, rów 
nież pochodzenia handlowego. 
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Poznań, św. Marcis 65 m. 14, 
zelefon 19-49, 


Dodajemy, że równocześnie brak 
kilkuset tysięcy złotych na uregulo 
wanie biegu Warty od Poznania do 
ujścia kanału ku Gopłu, a będzie- 
my mieli caloksztalt „planowania“ 
inwestycji na ziemiach zachodnich. 
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kak © 1 
Skór i Przyborów Okuwniczych 


Józef Jurgas 


Poznań, ul. Woźna 10 Tel. 39-36 
| ad 
poleca po cenach bardzo korzystnych 


KRUPONY 
KARKI 
BOKI 


i oraz pierwszorzędne wykroje podeszw 
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Drzewki owocowe 


jabłonie, grusze i czereśnie 
o najlepszych odmianach i zdrowe. 
Ceny niskie. 


Nasiona warzyw, kwiatów i pa- 
stewne poleca, 


ST. DULAT wolszryn 
Przy zakupach  Światecz- 


nych uwzgledniaicie firmy o- 
giaszaiace się w „Polsce, Na- 
rodowej“. 


rowym dyktatorem — 


Wielkiej 


Praga. Tel. wlasny (1. 4. 39.) 
Dziś w nocy wybuchł bunt od- 
działów czeskich. Eskadry samo- 
lotów zbombardowały urzędy i 
koszary wojsk lehmańskich. Jed- 
nocześnie oddziały  uzbrojonycn 
mieszczan praskich obsadziły 
gmachy poczt i radiostacji. Wzbu 
rzenie ogromne. ale Czesi roz- 
strzeliwują wszystkich bez par- 
donu. Oddziały hitlerowców prze 
szły na stronę Czeską. 

Monachium. Tel. własny t. 
4, 39.). — Schronił się tu b. dostoi 
nik niem.. któremu w bieliźnie 
udało się uciec ze swego pałac. 

Podobno Czesi chcieli oddać 
mu to, co posiadał przed wolą. 
On odmawia. 

Praga. (1. 4. 39.). General Sy 
rovy ogłosił sie dyktatorem Wice! 
kich Czech. które obejmują daw- 
ne Niemcy. Austrię i kraje cze- 
Sko-słowackie. Wydał orędzie do 
narodu: 


PEPICZKI! 
My sem narod wielki! Narod 
bohatyrowy a walećny. Ne da- 


m | 


Po swoje swój do swego 
więc wszyscy do Kałamajskiego! 


Towary krótkie i galanteryjne. Modne artykuły damskie. 
Własne gmachy handlowe w Poznaniu i AO 


Wydawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Poznamiu w osobie 


Łrukarnt TeelniezeBi w Fozraniu 


PUA TT 


Konto P. K. O. Poznań 211 424, Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań 1. 118. Nadesłanych reko- 
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od- 


„towy S. N. na pow. obornicki. 


— e emamaa o 


powiedzi na lamach pisma. Redaktor przyj- 
muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 


S:ejan Straus, Poznań. 
„03 A SAME ACE 


dr. T Wrórla Redaktor: 


W dnim 12 marca 1939 r. odbyła 
się w Obornikach Rada Powiatowa 
Stronnictwa Narodowego. Po spra- 
wozdaniach członków Zarządu Peo- 
wiatowego członkowie Rady Powia 
towej skompletowali Zarząd Powia- 
Re- 
ferat „o obecnej sytuacji politycz- 
nej w kraju i zagranicą“ wygłosił 
kol. prezes pow. Ulatowski. Po 4 
godzinnych rzeczowych obradach za 
kończono Radę Powiatową  odśpie- 
waniem „Hymnu Miodych* oraz ha 
slens „Czołem'. 


DASZEWICE 


Były prezes Strzelca konkuren- 
tem nionopolu. 

M marca u p. Binasia Stanisława 
w Daszewiech policja z Kurnika 
przeprowadziła rewizję w toku któ- 
rej znaleziono u p. Binasia przyrąad 
do filtrowania denaturatu na czy- 
sty spirytus. P. Binaś jest gorli- 
wym sanatorem i odgrażał się nie- 
raz Narodoweom, że ich zaprowadzi 
za kraty, a tymczasem jego pierw- 
szego spotkał ten zaszezyt. Panie 
Binaś, kto pod kim dołki kopie, ten 
sam w nie wpada i niech się pan, 
ranie Binaś, na przyszłość z tym 
przysłowiem liczy. 


Hacha - prezydentem 
Lehmanii 


my se! Już panujima w całe 
Lehmanii. Tera my bademy ie 
dli codzinne knedli. 

Nech żyie narod 
wodze. 

Kto nie ksyknie, 
kuła w łebek! 

Niech żyje generał dyktator 
Syrovy. I zonka iego i dźatecki. 
Hoch, Na zdar, na zdar. 

SYROVY. 


ceski i jego 


ten dostanie 


_ Praga. (1. 4. 39.). Prezydent 
Chaha wygłosił przez radio taką 
mowe: 


PEPICZKI ! PEPICANKI! 


Ja sem tera prezydent, be cha- 
chnałem Lehmanów, aż faino! Ksy- 
kniiią wenc wesoło, nas prezy- 
dent nech żyje! I on i zona iego i 
dźatecki iego! Na zdar! 

Azeby to nalezyce uswencic, 
bedę teraz nazywal se 


HI-HI. 
Praga (1. 4. 39.). Nadano ko- 
munikat, że wszystkie poprzed- 


nie wiadomści są tworem fanta- 
zii spikera radiowego, któremu 
przyponmiaľ się prima aprilis. — 
Nieprawdą jest. że Hacha jest 
Hihi czy Hehe, ani że naród cze- 
ski jest waleczny ij mężny. Tak 
orzekł Gauleiter odwiecznie nie- 
mieckiego kraju Czechów. 


a —— 


od godziny 11—135. 


